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Wiadomości krajowe.

Z P o z n a n i a .  —  O  spus toszen iach  W i s ł y ,  
N ie m n a  i in n y c h  rzek  p ow ięk sz ę )  części p rze z  
ziem ie  po lsk ie  p ły n ą c y c h ,  jak o  też o  k lę sk ach  
i n iedoli  m ie sz k a ń c ó w ,  c o raz  sm utn ie jsze  d o ­
c h o d z ą  nas  w ia d o m o ś c i ,  a  p r z y  c iąg ły ch  d e ­
sz c zach ,  k tó re  i w  oko licach  tu te jszy ch  obfi te  
zresz tą  ż n iw o  w  sam y m  zb io rze  n iszczą ,  nie 
ty l k o  żadne j zm ia n y ,  ale  ow szem  co raz  w ię k ­
s z y c h  k lęsk  sp o d z ie w a ć  się m ożna. O  sp u s to ­
szen iach  w  P ru s sach  w sch o d n ich  i zachodn ich  
częs to  juz  g aze ty  d o no s i ły ,  w z b u d z a ją c  ty m  
sp o so b e m  w spó łu czuc ie  i li tość d la  w spó łb rac i  
c ie rp iący ch .  J a k o ż  o tw o rz y ły  się to w arzy s tw a  
zb ie ra ją ce  sk ładk i  k u  w sp a rc iu  o w y c h  n ie szc zę ­
ś l iw y c h ,  i to  n ie ty lk o  w  o b rę b ie  p a ń s tw a  P r u ­
sk ieg o ,  a le  n a w e t  p o  za  g ran icą  je g o ,  b o ć  to 
w s z y s t k o ,  jak  piszą z L ip s k a ,  s y n o w ie  jed n e j  
n iem ieck ie j  o jczy z n y .  —. S p o d z iew ać  się w ięc  
m o ż n a , że dość  znaczne  su m m y  z e b ra ć  się d a ­
d zą  ; w n os ić  to  n a leży  z sz lache tnego  uczu c ia  
u cy w il iz o w a n e g o  n a r o d u ,  % zam ożności jego 
m ie szk ań có w , z w y ro b io n e g o  d u ch a  s to w a rz y -  
szauia się n a  p e w n e  ce le ,  a na re szc ie  z  w ie l ­
kości sz k o d y  i c ierp ien ia  t y c h ,  k tó r z y  p o w o ­
dzi ulegli —  N ie d a w n o  tem u  jeszcze  donieśli  
z  Ń w i e e i aj  ze  nizina p o w y ż e j  tegoż miasta, 
o d  G ło g ó w k i  aż k u  G r a b o w u ,  w  liczbie  11  s ie1- 
d z ib  i  1 7 0 0  m ie sz k a ń c ó w ,  więee'j jeszcze  c ie r ­
p i ą ,  aniżeli miasto samo. "W k i lk u  godzinach

zn ik ła  nadz ie ja  obfi tego  ż n iw a ,  o k o ło  3 0 0  fa­
milii p o s t ra d a ło  sw o je  d o b y tk i  c a łk ie m ,  in n e  
w  z n a czn y ch  częśc iach . C z ę s to  le d w o  z ży c ie m  
u c ie c  zdo łano .  P o d o b n e m u  losow i u leg ła  n i ­
z in a  niżej Ś w iec ia  o d  S z a r to w ic  aż  k u  N e u e n -  
b u rg o w i  i w o k o l ic y  T o ru n ia .  W  c a ły m  o b ­
w o d z ie  K w id z y ń sk im  zalała w o d a  ca łk iem  1 7 1  
miast i wsi z 2 3 , 0 4 3  m ie szkań cam i,  c zę śc io w o  
8 7  s iedz ib  z 2 3 , 0 3 5  mieszkańcam i. S z k o d y  
stąd  w y u ik łe j  ob l ic zy ć  n ie  p o d o b n a .

R ó w n e  sp u s to szen ia ,  a  ok ro p n ie jsze  jeszcze  
c ie rp ien ia  i k lę sk i ,  lu b o  m niej nam  z n a n e ,  są 
w  Polsce  same'j. O d leg ło ść  m ie jsca ,  t r u d n o ść  
k o m u n ik a c y i  p rze z  g ran ic ę ,  n ie p o c h o p n o ś ć  w i ­
d zów  lub  sa m ych że  n iedo l i  u cze s tn ik ó w  d o  o -  
p isy w a n ia  w y le w ó w  i o k r o p n y c h  ich sk u tk ó w , 
m o ż e  a p a ty a  jak aś  p o w sz e c h n a  z ro d z o n a  z t y l u  
f iz y c zn y c h  i m o ra ln y ch  c ie rp ień  n ieszczęś l iw ego  
n a r o d u ,  w sz y s tk o  to  razem  s p r a w ia ,  że led w ie  
k ie d y  n iek ied y  c z y ta m y  w  p ism ach  donies ien ie
0  szk od ach  p rzez  w y le w y  z rz ą d z o n y c h ,  led w ie  
czasem  p rz y je z d n y  jak i lub  list p r y w a tn y  w k r ó ­
tk ich  w y ra z a c h  skreśli  s ł a b y  o b raz  n i e w y p o w ie ­
dziane j niedoli.  N iem asz  pew n ie  k l ę s k i , k tó r a -  
b y  lu d u  tego n ie  d o t k n ę ł a ; m ierząc  o g ro m  n ie ­
szczęść  w a lą c y c h  się n a ń ,  t r u d n o  o p rz e ć  się 
w ie r z e ,  że  O p a t rz n o ś ć  lepszą  g o tu je  m u  p r z y ­
szłość. T y s ią ce  b ie d n y c h  lu d z i ,  k tó r y c h  l icha 
s t rzech a  je d y n e m  b y ła  schronien iem , p a rę  b y d lą t
1 k aw a łe k  obsianej ziemi j e d y n y m  środ k iem  d o  
ż y c i a ,  w  k i lk u  m in u tach  lu b  go dz iuach  w s z y -
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s tko to s traciwszy, z ciężarem nędznego i opła­
kanego życia szukają schronienia dla siebie, 
zon i dzieci. C a łe  żn iw o , co już ty lko na 
sierp czekało , łąki zastawione kopcami siana, 
kartofle ta nadzieja chłopka polskiego, ja rz y n y  
i d rzew a ow ocow e —  słowem całoroczne na­
dzieje stały  się pastwą ogromnej powodzi. S ły­
chać praw da , że litościwi panowie dają im 
przy tu łek  chw ilow y; ale cóż poczną na cały 
r o k ,  na przyszłe la ta ,  k tórych zasiew zatonął? 
Zbierająć na nieszczęśliwych składki;  w W a r ­
szawie u tw orzy ło  się towarzystwo na ten cel; 
ale wsie i miasta zalane, to n ie H a m b u r g ,  
a składająca biedna P o lska ,  to  nie E u r o p a .  
Szły  w ted y  pieniądze i z ubogiego tego kraju, 
choć do  narodu zam ożnego ; py tan ie ,  czy gdzieś 
poza  granicą Polski p rzypom ną sobie , że stó- 
sowniejszaby by ła ,  aby  zamożne Niemcy, szczę­
śliwsza E u ro p a  zachodnia mały poświęciły da­
tek dla ludu  i tak już cierpiącego, a teraz w o- 
k ropne j  nędzy  wyglądającego srogości zimy. 
Jeź li  w Saxonii,  wzywając do wspierania mie­
szkańców  P r u s , usprawiedliwiają odezw ę tę 
spóluością o jczyzny  niemieckiej; nam się zdaje, 
że jak po pożarze H am burga ,  tak i w  okro ­
pnej klęsce pow odzi,  dla litości i d o b ro cz y n ­
ności żadnych nie masz granic. Spodziewać się 
n a leży ,  że ich tym bardziej nie będzie dla tych, 
pom iędzy  którymi w  pochodzeniu ,  przeszłości 
i języku  tak ścisła zachodzi spólność. •

Z G d a ń s k a ,  dnia 2 4 .  Sierpnia.

C o ty lk o ,  o trzech kw adransach na dziewiątą, 
w jechał tu N. Pan wśród rzęsistego oświetlenia 
miasta , odgłosu dzw onów  i ok rzy k ó w  ludu, 
i to w jak najlepszem zdrowiu. S tanął J .  K. 
M ość w domu rządow ym , gdzie J .  K. M. p rz y ­
jęli książę Karol baw arsk i ,  Jego  Excellencva 
minister ł  lotiwell , kom enderujący generał i 
wszystk ie wyższe władze cywilne i wojskowe.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
z. P e t e r s b u r g a ,  dnia 19. Sierpnia.

D nia  4. Sierpnia z ra n a ,  w  skutek rozkazu  
N . Cesarza Jm ci o d b y ł  się w Soborze SS. Apo­
stołów Piotra i Pawła o b rzę d  pogrzebu zwłok 
zeszłej w Bogu J e j  Cesarskiej W ysokości W .  
X ięz n y  A lesanury M ikołajów ny w obecności N. 
C esarza  i W i e l b i ,  Xiążąf J J .  tudzież J e n e r a ­
łó w , oficerów wszelkiego stopnia gw ardyj j 0- 
sób płci obojej czterech pierwszych klass, które 
się zgromadziły  do kościoła na  tę smutną u ro ­
czystość.

Jego  Cesarska W y s o k o ść  W .  Kiążę następca 
Cesarzewicz d. 3. Sierpnia raczył przesłać St.- 
Petersburskiemu wojennemu generał gubernato­
row i ,  dla podania do powszechnej wiadomości, 
kopią z Najwyższego R eskryp tu  danego na imię 
J e g o  Cesarskiej W y so k o śc i  treści nas tępu jące j: 

P a n u  N a s t ę p c y !
» Małżonek zeszłej w Bogu S iostry  W a sz e j ,  

Najmilszej Córki Nasze'j Alexandry Mikołajowny, 
Książę F ry d e ry k  Hesski, oświadczył Nam ży ­
czenie uczcić pamięć zeszłej Małżonki czynem 
przy jem nym  Bogu, k tó ry b y  na wieczne czasy 
zachował we wspomnieniu mieszkańców stolicy 
imię lak czule przez N as opłakiwanej a od nich 
ty le  ukochanej Nieboszczki. Jego  W y s o k o ść  
ofiaruje  w tym celu kapitał, rów ny  wartości 
kosztownych rzeczy , należących do w y p ra w y  
W ie lk ie j  Księżnej. Ze szczegolue'm ukonten­
towaniem przyjąw szy szlachetny zamiar Księcia, 
tak zgodny z uiezmieunemi uczuciami najmilszej 
C órk i N asze j ,  Cesarzowa i J a  oświadczyliśmy 
zupełne nasze zgodzenie się i zadowolenie Jego  
W y so k o śc i .  Stosownie do Jego  żądania pole­
cam W a m  złożyć Komitet pod W a sz ą  P rezy- 
dencyą z G en e ra ł-A d ju tau ta  Księcia W o łk o ń -  
sk iego , Książąt Piotra Oldeuburgskiego i Ale­
xandra  Hesskiego i Generał Adjutanta Kawelina 
d la  p rzyprow adzenia  do skutku tego Bogu p rzy­
jemnego dzieła. J a  mam nadzie ję ,  że na p a ­
miątkę S iostry W a sz e j  wkrótce stolica upiększy 
się nowym zakładem na rzecz cierpiących, w któ­
rym  na wieczne czasy będą zasyłane modły o 
pokój duszy Najmilszej C ó rk i ,  która się p rze­
niosła do krainy szczęśliwości. —  Zakład len 
według ż y c z e n i a  Księcia, ma się mianować: 
Z a k ł a d e m  W i e U i e j  K s i ę ż n y  A l e x a n ­
d r a ,  u s t a n o w i o n y m  przez K s i ę c i a  F r y ­
d e r y k a  H e s s k i e g o .

Posostajemy was czule kochającemi.
Na oryginale p o d p isa n o :

A l e x a n d r a .  M i k o ł a j . «
V ly sp a  Je łag iu ,  du. 3. Sierpnia.

A l e x a n d e r .
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 22 .  Sierpnia.
Flota księcia Joinville musiała w d. 12. lub 

13. stanąć pod M agadorem , i jeźli trudności 
położenia miejsca tego dozw oli ły ,  sąozą p o ­
wszechnie, że ogień rozpoczęto dnia 1 4 . ,  to 
jest w dniu urodzin księcia. Potwierdza się 
zupełnie ,  że insłrukcye p rzy b y łe  parostatkiem 
»Etna,« k tó ry  dnia 5 ,  z O ra n u  przez T anger  
stanął , zdecydowały  księcia do rozpoczęcia 
bombardowania. Entuzyazra trudny  d o  opi­
sania miał się objawić na  okrętach f r a u c u z k i e b ,
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gdy też wśród okrzyków  »Nfech żyje król;  
niech żyje książę JoinvilIe!« rozpoczęły ogień. 
W  ciągu kilku pierwszych godzin, kononiery  
m arokkańscy  dość odważnie pozostali na s ta ­
nowisku swojein, ale około godziny 9iej wię­
ksza część z nich uciekła. Liczba rzuconych  
z parostatku »Rubis« kongrewskich rakiet w y ­
nosiła 50 .  J e d e n  z francuzkich oficerów ma­
rynark i donosi,  że okręty  fraucuzkie s tosunko­
w o  małą poniosły stratę dla tego, £e morze 
w  skutek dość silnego wiatru mocno było zbu ­
rzone ,  M a r o k kańczycy  więc z pow odu  p o ru ­
szenia tego nie byli wstanie należycie kierować 
działami sweim. Statek «Cossard« zniweczył 
w  pół godziny bateryę  z 4  dział,  wystawioną 
na wybrzeżu. Strata F rancuzów  w ludziach 
jest następująca: zabitych zostało 2 chłopców 
okrę tow ych ,  2 majtkowie ciężko ranni,  3 0  lu­
dzi ranni tak ,  że więcej w  potyczce udziału 
mieć nie m ogą, nie są jednak niebezpieczni. 
Ranni przewiezieni zostali dnia 9. do Kadyxu. 
W  Tulonie dnia l o .  mimo święta pracowano 
w arsenale bez odpoczynku. Zajmowano się 
przygotowaniem potrzeb wojennych dla floty 
księcia na pokład korwety  »Egerie.« Depesza 
telegraficzna nadeszła w dniu owym  od miui- 
stra m arynarki zawierała rozkaz,  b v  jak na j­
prędzej wysłać fregalę parow ą >.Montezuma.«

Fregata ta udała się do Tunis ,  ażeby okrę­
towi liniowemu »Inflexible« o 1 0 0  działach, 
k tó ry  obecnie znajduje się p rzy  dywizyi admi­
rała Parseval Deschenes, dać rozkaz połączenia 
się bez zwłoki wraz z »Montezuma« z dywizyą 
księcia Joinville .  Parostatek »Etna,« k tóry  
przywiózł księciu inslrukcye rozpoczęcia k ro ­
ków nieprzyjacielskich, oddalił się d. 9. z Gi­
b ra ltaru ,  i zawiózł dn. 10. depesze księcia dla 
marsz. Bugeaud do Dschemma G asauat ,  gdzie 
się znajdował parostatek «Eufral.«

O  wiarołomności cesarza marokkańskiego 
dłużej powątpiewać nie można. W y s ła n y c h  
do niego europejskich pośredników nie p rzy ­
puścił do  s iebie, a między innemi jest rzeczą 
P fiw ną, iż w tymże samym czasie , k iedy marok- 
kański szef Si Hamida, k tó ry  p rzyby ł  na gra­
nic? przed synem sułtana, oznajmił, że Emir 
^ P ę d z o n y m  został w głąb k ra ju ,  A bd el-Ka- 

er *,lajdwał się w obozie marokkańskim.
edług ostatnich spraw ozdań z Algieru i in- 

n 'V,C W®cb°dnich części,  panow ały  tau)^e c |, 0_ 
r.°- • i , rozpościerały się między wszys-
tkiemi assami mieszkańców, szczególniej zaś 
w  B uffank  w o k o | icy Blidach i we wsiach 
atauełi.  opokojność publiczna naruszoną tak­
że była przez Iiczue zabójstwa.

W  lej chwili pan Guizot zajmuje się reor-  
ganizacyą ministerstwa spraw zagranicznych. 
Utworzył on w niem nową podrzędną dyrekcyą, 
która ma się trudnić wyłącznie sprawami arne- 
rykańskiemi. Pan  L de LavergI)e ztlaJduje
s.ę na czele one j ;  szczęśliwy w y b ó r ,  p. Laver-  
gne bowiem znany j est zaszczytnie z p rac  sw ych  
politycznych i literackich. Takim sposobem 
k redy t  2 0 ,0 0 0  fr. zażądany od ministra a p o ­
tw ierdzony przez izby  z pewnością na  d o b ry  
cel obróconym będzie.

W  chwili,  kiedy Dziennik sporów  p rzyna j­
mniej chce ,  izby nie było  zadaniem uniwersy­
tetu ani szkół,  młodzież napaw ać nienawiścią 
przeciw  rew olucyi,  pan Thiers uważa właśnie 
za zasadę, na której cała nauka polegać p o ­
w inna ,  ab y  napełniać młodzież przywiązaniem 
do rewolncyi.  W y r a ż a  on to w odpowiedzi 
na  adres dz iękczynny ,  k tóry mu w ręczono  
w s ute sprawozdania j eg0 o prawie nauczania.

° ^ os a °  u owej potyczce między marszał­
kiem Bugeaud a 2 0 ,0 0 0  M arokkańczyków  na 
których czele miał się znajdować Abd eł Kader, 
potwierdza się; mówią naw et o łekkiem ran ie­
niu marszałka. C o  się tyczy  bom bardow ania  
T an g e ru ,  dodajem y kilka in teresownych pun­
k tów , w yję tych  z listu prywatnego. Ze 1 5 0  
dział,  k tóre  broniły  miejsca tego, 7 0  ustawi­
cznym miotało ogniem; z tych 5 czy 6 ty lko  
pozostało w ba tery ach po  bom bardow aniu .  
»Suffren« dostał 4 9  k u l ,  mniej »Jemappes,,c 
najwięcej bowiem rzucano ogień na statek ad­
miralski , na którym  znajdujący się książę 
w mundurze z gwiazdą legii honorow ej na pier­
siach służył Tangerczykom za punkt celny.
Z rannych lekko 15  do 2 0  wcale nie b v ło  

lazarecie. Z M arokkańczyków  wielu m u ­
siało poledz i b y ć  rannych przez rozpryskujące  
się na wszystkie strony odłamy murów. D w a  
działa bateryi marokkaóskiej najdłużej ognia 
d a w a ły , az nareszcie sklepienie zarwało się na  
kanonierów i onych zagrzebało. «Suffren .f 
w yrzuci ł  1 6 5 0  kul. Dnia 7 .  o  godzinie l i s i e j  
przed południem odbyło  się na  okręcie linio­
w ym  «Jemappes<f w  obecności korpusów  n ab o ­
żeństwo żałobne za zabitych dwóch chłopców 
okrętowych. Nadeszły dzisiaj M oniteur alge- 
rieu z dnia 1 4 . ,  żadnych n ie  zawiera w iado­
mości z obozu m arsza łka ,  o którym  ty lko n ie­
pew ne odb ie ram y wiadomości z gazet hiszpań­
skich. Mówią oprócz tego o now ej bitwie, 
którą Abd el-K ader na czele 2 0 ,0 0 0  wojska sto­
czył z marszałkiem B ugeaud , i która nie miała 
się skończyć ,  jak pierwsze potyczki z zupeł- 
nem zwycięztwem Francuzów . D o  O r a n u
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przybywają ciągle nowe wojska z Francyi. fniem jeszcze posiedzeniu tegorocznej sessvi
Komendant miasta tego, generał T h ie r ry , za- parlamentarnej wniósł w Izbie niższej John
kazał pod surową karą rozszerzania niepokoją- O ’Connell, syn , petycyą ze 100 ,000  podpi-
cych pogłosek. s^w 0 uwolnienie agitatora.

A n g l i a .  S e r b i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 16. Sierpnia. Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 15. Sierpnia

W ażność obecnego zawikłania stosunków W  tej chwili chodzi pogłoska na granicv
między F ranc ją  a Anglią, skłania mnie do na- 0 nowe.n kuszeniu się nadwerężenia spokojno'-
stępnych jeszcze doniesień. W czoraj powie- ści w Serbii. Cesarsko rossyjski konsul gene-
działem w ogólności, iż wzięto się do powi?. ralny , pan Dauilewski, ma'właśnie objeżdżać
kszenia flottj  brytyjskiej, —  dziś dodać muszę, całe księstwo Serbii,
iż do wszystkich werftów wyszły rozkazy uzbro- E g i p t
jenia znacznej liczby okrętów liniowych i fregat, Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 29. i 30. Lipca.,
a to w jak najprędszym czasie. Niniejszy stan Dziś rano nadeszły listy donoszące, że Me-
flotty wynosi 3 6 ,000  ludzi, a flolla parowa hmed Ali w niedzielę przybył do stolicy, ale
będąca w służbie ma siłę 13 ,500  koni. Akt że nikogo nie przyjmował,
tyczący się regeslrowania majtków na okrętach D n i a  1. S i e r p n i a .  —  Said Basza wrócił
kupieckich, otrzymawszy sankcją prawa, ula- dzisiaj z Kairu parostatkiem. Stary nikogo je-
twia niezmiernie obsadzenie flotly; nie podlega szcze nie przyjmuje, tymczasem zdaje się być 
tćz wątpliwości, iz może w przeciągu 4 —  6 rzeczą pewną, że już nie puści się do Mekki,
tygodni stanąć gotowa na wysokości Spithead. Do Alexandryi nie chce więcej wrócić, o spra-
Tymczasem postać, jaką przybierają sprawy wy rządowe ani się pyta. Tylko cierpliwość,
między Francyą a Anglią nader przypada do wszystko to znajdzie się pewuie, jak tylko
widoków Cara rossyjskiego. Propozycye jakie z gniewu ochłonie. Z wypadku z razu tak* po­
czynił w czasie swej tutaj bytności, Pan Nessel- ważnie wyglądającego w końcu może farsa wy-
rode  znowu powtórzył. Słychać, i rząd fran- niknie!
cuzki dokładnie o tych zawiadomiony rokowa- D n i a  3. S i e r p n i a . —  Ibrahim Basza odje-
niach, ze dwor Petersburski ofiarował Królo- chał na żądanie i^jca do Kairu,  między nim 
wej angielskiej p r z y  m i e r z e  z a c z e p n e  i o d -  a Saidem Baszą zaszły sceny, które dają do 
p o r n e  na przypadek wojny z Francyą, i że myślenia. Stoimy teraz pod opieką Saida Baszy. 
Cesarz w tym razie oświadczył gotowość do- Dziwna rzecz iż Arabowie zdają się nic nie wie- 
stawienia całej swej morskiej i lądowej siły. dzieć o rzeczach, które zaszły w przeciągu 8 
Odpowiedź rządu angielskiego łatwa do odga- dni ostatnich.
dnienia: iż jest nadzieja, że gabinet francuzki D n i a  6. S i e r p n i a .  — W czoraj po południu
ustąpi słusznym i umiarkowanym przedstawię- ukazały się dwa angielskie wojenne okręty, ale 
niom Anglii bez użycia środków wojennych; mają podobno, jak i inne jeszcze spodziewane, 
ze przeciez, gdyby nieszczęściem pokój Euro- mieć rozkaz nie wchodzić do portu, tylko przed 
p y  miał być zakłóconym, wszystkim rządom nim krążyć, 
wiele na tern zależy, aby kroki nieprzyjaciel- * G  r  e  c  y  a
skie w jak najkrótszym czasie zostały ukończo- Z A t e n ,  dnia 10. Sierpnia,
ne jak największem sił rozwinięciem. Nie masz W czoraj odjęto urzędowanie ministrowi spra-
■więc wątpliwości, iz na przypadek wojny sta- "iedliwości Loutos, a tekę jego oddano Triku- 
me A n g i e l s k o - r o s s y j s k i e  p r z y m i e r z e ,  pisowi. Lontos napisał do mirarcha żandarme- 
W  szystko obecnie zawisło od odpowiedzi Pana ryi w Patras, aby na wyborach wszelkich użył 
Guizofa na depeszę z 11. m. b. zawierającą żą- sposobów, nawet siły zbrojnej, ko pozyskaniu 
danie stanowczej i peremptorycznej satysfakcji, dla niego potrzebnej liczby głosów na deputo- 
Jezefi la będzie daną, rozejdzie się grożąca danego. Mirarch, uważając rozkaz taki za 
burzą chmura jeżeli m e, to kto wie co stąd występek przciw wolności wyborów, nie uczy- 
wyuiknie. nil, jak mu było rozkazano, i nie starał się

w  a, Z , i  ,i e r P n ' a .  " P ^ w a ć  wcale na bieg rzeczy. Lontos n*e
Według dziennika btandart, korporacja Du- utrzymał się na wyborach, a mirarch rozp«-

“ Poda,a do ministerstwa spraw wewnę- rządzeniem ministra sprawiedl. na niższy urząd
trznych prośbę 0 zniesienie wyroku kary na przeniesionym został. Przewidując zaraz p°*
O  Gonnella i jego współwięźniów, i  mPZwło.  wód do tego, udał się oficer ż a n d a r m e r y i  do
ctm e przedłożoną zostanie Królowej. Na osta- stolicy, okazał Lonlosa listy Królowi, "  sku'
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tek czego minister sprawiedliwości natychmiast 
oddalonym  został. Mówią także, że minister 
w o jny  Rodius wyjdzie z ministerstwa. W  ogól­
ności oppozycya  zw yc ięży ła ; większa część w y ­
b o rów  padła na ludzi antiministeryalnycb.

Rozmaite wiadomości.
(N a d esła n o .)

U p u s ty  się znów nieba o tw orzy ły  i deszcz 
leje ja k b y  jeszcze nigdy nie pada ł ,  a b ły sk a ­
wica o nadchodzącym grzmocie zapowiada. 
R zecz przecież osobliwsza, ze wśród tej ciągłej 
i jednostajnej u lewy wszędzie sucho ,  jak  się 
o  tein co dopiero przekonałem, zwiedziwszy 
naumyślnie drogi i drogami idących. Choć też 
tu  i owdzie b to to ,  omija je przecież każdy, w y ­
godniejszymi idąc ścieszkami, bo  głów swoich 
trunkiem nie zalali i przeto trzeźwo i sucho p o ­
wracają do domu. Zajrzałem  przez okno do 
tego i owego domu szynkownego — lecz i tam 
zupełnie sucho w yglądało ,  gdyż żadnego pija- 
n icy  nie b y ł o ,  k tó ry b y  w ódkę przelewał. U c ie ­
szyło mię to mocno i chcąc nie chcąc pom yśla­
łem sobie: «lo skutki zaprowadzonego brac tw a 
wstrzemięźliwości,« a to przekonanie do po ­
dwójnej p racy  mnie zagrzało. Przyszedłszy 
w ięc  do domu zacząłem zaraz nad tern myśleć, 
jakbym  mógł tych ,  k tórzy  o tej spraw ie wie­
dzieć nie c h c ą , pozyskać i do zamiłowania 
wstrzemięźliwości doprowadzić. Mało w pra­
wdzie znajduje się pom iędzy nimi takich, któ- 
ry c h b y  pijanicami nazwać można, nie mogą się 
przecież uuiewinić z zarzu tu ,  jakoby  nieprzy­
jacielowi naszemu, wódce, niesprzyjali — a nad­
to i oni z siebie d o b ry  p rzykład  dać powinni. 
G dym  się tak zatopił w myślach — wpadł mi 
w  ręce Nr.  7. Zwiastuna Wstrzemięźliwości, 
i zacząłem czytać -Nauczycie l i rzecz wstrze­
mięźliwości." W y b o r n ie !  w yborn ie!  pom y­
ślałem sobie , gdyż nauczyciel —  chcąc mło­
dzież do wstrzemięźliwości zachęcić —  pierwszy 
z siebie przyk ład  dać powinien. Ale czytając 
coraz dalej a dalej bardzom się zgorszył w y ­
czytawszy następujące w y razy :  -'Nauczyciel
z księdzem powinni służyć za wzór swej gminie 
w  wszystkich dobrych  i szlachetnych CZj ,nach ;K 
tak właśnie ja k  gdy b y  był jaki ksiądz na  świę­
cie ,  k tó ry b y  nie życzył sobie dobra  powierzo- 
*le§° mu ludu! Jeźli  znajdzie się istotnie taki 
ksiądz lub nauczyciel,  k tó rzyby  sp raw y  wstrze­
mięźliwości nie popierali i zaprowadzić jej nie 
usiłowali _ 0 niechże czemprędzej swoje po­
w o d y ,  które ich do tego odwrotnego ruchu  
sk łan ia ją ,  w pismach publicznych nam ogłoszą;

lepsze środki w skażą , abyśm y ich naśladować 
mogli. Jeź liby  zaś przeciwko nam czyli raczej 
przeciwko wstrzemięźliwości z zarzutami w y ­
stąpić chcieli, gotowi jesteśmy na takow e, j a ­
k iegokolwiek one mogą być  rodza ju  i sposobu 
myślenia , każdego czasu odpowiedzieć. I  jeźli 
chcą się naprzód o niedorzeczności swoich zdań  
antagoniści p rzekonać ,  sobie mozołu i nam p ra ­
cy  oszczędzić, niechże sobie przeczytają osta­
tnie nurnera pisma kościelnego szląskiego, w któ- 
rem  wszelkie zarzu ty ,  0 jakich nawet uie p o ­
myśleli, dostatecznie są rozebrane. W  końcu  
niech się spytają chłopka naszego, k tó ry  prze-  
jąwszy się i poznawszy ważność sp raw y ,  jaką 
jest b rac tw o wstrzemięźliwości, najlepiej o nie'j 
sądzi. N ie krzyczcie przeto antagoniści po  ro ­
gach ulic lub też miejscach dla was m n ie ' j__
wcale n ieprzysto jnych, jakoby  sprawa wstrze­
mięźliwości złą i niegodziwą była! Sat sapienti!!! 

Z dekanatu Kempińskiego, d. 15. Sierp. 1 8 4 4 .

R O Z M A I T O Ś C I  B I B L I O G R A F I C Z N E .
(D a lszy  ciąg.)

»Opowiadania Jo h n a  o fD y c a lp .«  Z dewizą:
» Tulto e vefo verissimo!
Lettore tnio carissimo. - 

Zawierają: 1) Jeszcze Dzicy. 2 )  T rzej bracia  
dziedzice. 3) P ow ró t Rabina. 4 )  Suchotnica. 
W y d a n ie  Adama Zawadzkiego. W i ln o ,  nakł.  
i druk  Józefa Zawadzkiego 1 8 4 3 ,  in 8. str. 1 4 4 .

-O b r a z k i  wzięte z rzeczywistego ży c ia .« __
O d  niechcenia w książkę rzucone,  jeden  ty lko  
R ab in  bardziej u b arw iony ,  znajom y z A the­
naeum.

-Pow ieść składana Johna  of  D ycalp  i JI .  K ra­
szewskiego." W y d a n ie  Adama Zawadzkiego. 
W i ln o  nakładem i drukiem Józefa Zaw adzkie­
go 1 8 4 3 .  in. 12 .  str. 18 4 .  T o  na w zór f ran ­
cuskich autorskich kom panii,  dostarczających 
dzieł na  p o d r a d ;  z większym jednak do w c i­
pem obm yślane ,  bez wzajemnego kommuniko- 
wauia p lanu rozdział po  rozdziale napisany 
i powiastka niezła. Zawsze jednakźeijest lekce­
ważeniem publiczności,  rzucając jej lada igra­
szkę przed oczy ; i niegodziłoby się dawać z te­
go p rzykładu  innym , mogą bowiem potw orzyć  
się drapieżne stowarzyszenia pismaków pow ie­
ściowych a tej plagi i pojedyńczej n icbrak dzi­
sia j,  osobliwie w W arszawie.

-A kta  Babińskie." Pismo liieperyodycane 
i niezbiorowe. W y d a w c a  J .  I. Kraszewski. 
-R idendo  Castigat. ..« Ze starej ku r ty n y  tea­
tru  lubelskiego, książeczka druga. W ilno ,  n a ­
kładem i drukiem Józefa  Zawadzkiego 1844.
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in 3 2 . sir. 1 0 0 . (Książeczka I. 1 8 4 3 . sir. 9 7 ) .  
Aulor był w dobrym humorze i wszystkich nitn 
poczęstował. W  ogólności dziełko to przybiera 
wartości.

"R ubon.« Pismo zbiorow e, poświęcone p o­
żytecznej rozrywce. W yd aw ca Kazimierz Buj • 
mcki t. III. (z rycinami). W iln o , drukie Józefa 
Zawadzkiego. 1 8 4 3 . in 8. sir. 283 . t. IV . s ł .3 0 0  
0- I. 1 8 4 2 . sir. 2 5 0 . t. II. 18 4 2 . śtr. 2 7 1 . )

N ie wchodząc w  rozbiór szczegółow y tego 
pism a, które tern samem, że nosi charakter 
m iejscowy jest już ważnem dla literatury, a wie­
le artykułów uczenie wypracowanych przyno­
szą zaszczyt w ydaw cy i ich autorom, których 
rozbiór w części czcigodny autór Dziejów L i­
tw y w Tygod. Pelersb. zam ieścił, naszą uwagę 
najbardziej zajął z korrespoudeucyi literackich 
list 1. do w ydaw cy Ruboua w t. IV. umieszczo­
ny. Szanowny prawdziwie korrespondent Pan

z $ ............ herbu K ościesza, domierzający
połow ę siódmego krzyżyka wieku jak sam o so ­
bie pisze. R ozrzewniwszy wspomnieniami rze­
czy  ubiegłych, świadek jednych, uczestnik dru­
gich ! dotyka w  dalszym ciągu najbardziej so- 
cyalnych względów. Bezwqlpienia człow iek  
taki jest chodzącą historyą ; sam patrzał na całe 
pasmo wypadków  i tyle zmiennych kolei, sarn 
wiek i stanowisko jakie zajmował (jeśli się nie 
m ylim y), jedna mu zaufanie, ma przeto św ięiy  
obowiązek jak najdokładniej wszystko opowie­
dzieć dla użytku kraju, i prawdziwie cieszym y  
się obietnicą dalszych artykułów.

Cały pogląd na dawną literaturę, sprawiedli­
w ie skreślony; wyrażenie to jednak: »Po od­
rodzeniu nauk za Stanisława Augusta etc.« do 
którego powszechnie się przywykło, zaraz na 
początku artykułu u żyte, nie zdaje się przy dzi­
siejszych pojęciach b yć właściwem. Niezaprze- 
cza nikt zaszłej wielkiej odmiany w tym czasie, 
i zapewne ta odmiana byłaby odrodzeniem, gdyl 
by nietylko do m ow y narodowej w książkach
> szkołach, lecz i do wyobrażeń moralnych __
do duszy narodu — szesnastego wieku powró­
cono; j wzięto się do dalszego jej rozwinięcia 
w duchu własnym i prawdziwie chrześciańskim 
Jakkolwiek bowiem przedtem zle b yło  wielkie 
lud pogrązouy ^  ciem nocie, mowa zapchana 
makaronizmami; lecz każdy ob cy  nawet, w i­
dział oddzielny j sobie w łaściw y charakter na­
rodu. O diodzenie to nauk Stanisława Augu. 
sta zrządziło że cały prawie kraj wyjąwszy p0 _ 
spólstwo i małą garstkę biednych, co  zwykła  
we wszystkiem możniejszych naśladować, przy. 
jąwszy obcą m ow ę, wyzuł się z własnych zw y­

czajów , a nasłuchawszy si? i naczytawszy ró­
żnych wszeteczności pogardził nakoniec mocną, 
pełną ufności wiarą przodków sw oich, nace­
chowaną uczciwością, heroizmem i poświece­
niem , zostawując jej cień tylko dla pozoru mo- 
tłochu. Złe największe padło na kobiety —  
ten kwiat społeczeństwa, co dzisiaj jeszcze'szu­
kają dzieł francuskich za przewodnika do kształ­
cenia swych córek*) -  przestały być matkami 
w łaściw ego rodu, który liiedoścignąwszy ory­
ginału, stał się dziwolągiem , tak długo w yśm ie­
wanym w obcych. Piękneż to odrodzenie! 
które i dzisiaj fatalnym przeznaczeniem , nie 
m oże zmienić swojego kierunku i zostaje ciągle 
prawdziwą plagą, toczącą, rozmiatającą dom o­
w e życie; i dzisiaj bowiem , pojedź na granicę 
kraju, mianowicie na w iosuę, a obaczysz ze  
wszystkich stron dążące dyliżanse napełnione 
guwernerami, guwernantkami z obcych krajów  
najczęściej raolłochein co we własnym kraj.i 
przytułku zualeść nie mógł. Jak Bóg miły, nie 
chcemy bynajmniej ubliżyć godnym ludziom, co  
sobie zjednali powszechnie chwalebną opinią; lecz 
codzien własnymi oczyma patrzymy na ow ych  
zawołanych mistrzów zagranicznych, często gru­
bą summą rubli srebrnych opłacanych, jak 
postępki ich prawdziwą są zakałą społeczeństwa; 
niejeden z nich odgrywający uczoną rolę, wła­
snego języka gramatyki nie posiada**;. I któż 
w yliczy wszystkie te postacie, jak bekasy ścią­
gające się na zyzue niw y nasze; wynaradawia­
jące wszelkie swojskie uczucia, a szczepiąc hoj­
ną dłonią ob czyzu ę, tak daleką od spełnienia 
wszelkich Życzeń człowieka ogólnego. Nikt nie- 
zaprzecza pożytku z umiejętności obcej m owy, 
owszem k l n i e m y  za ważny warunek dobrego
w yc owam a, lecz i w in n y ch  krajach uczą sie 
rożnych , ę Zy k ó w  a  w s z e ) a k o  l l i e z a c i e r a j ą  SWQ_

jego, nglicy i N iem cy ludy nierównie oświc- 
ceusze mówią kiedy trzeba po francusku, ka­
żdy z wyraźnym swoim akcentem i tego bynaj­
mniej się niew stydzą, bo czyż można z takiej 
błahej traszki ciągnąć jaką chlubę, a do czegóż 
w ięcej zredukować się m oże cała użyteczność 
ow ych  mistrzów zagranicznych, jeźłi nie do 
ow ej odrobiny lepszego akcentu? a podaremną 
a może i szkodliwą będzie, wszelka uprawa 
umysłowa skoro czysta moralność niezostanie 
jej źródłem, jej ożywiającą duszą i jej ostatnim 
celem. Pocóż tak się opędzać za językami 
które jeden tylko talent pamięci (talent sroczy)

*) Przed Udku dniami spotkaliśmy jedną z zamo­
żnych dam szukającą podobnych dziel p0 księgarniach.

»«) Co się zdarzyło przed miesiącem , kiedy wła­
dza szkolua nakazała dla jeduego z nich czarnin.



1 6 3 9

rozwinąć może, jakiż w umiejętności języków  
pokładać inoina rozum , jaką uczoność, jakie 
wykształcenie moralne? rśiewspominamy j u£ 
o ow ych zachw alanych, delikatnych w yraże­
niach m owy francuskiej,  od których b y  w mo­
wie ojczystej uszy więdoiały; —  0 ow^ m 
szyw em , pełnym ckłiwości, czczości, udaw a­
nia i kuglarstwa tak nazw anym  d o b r y m  t o ­
n i e  naniesionym przez ow ych  zacnych mistrzów 
w  miejsce dawnej otwartości i szczerości. Lecz 
w szystko to ,  jak tyle innych , będzie głosem 
na  puszczy. Chcąc jednak w czem ludzi p rze­
konać ,  trzeba nn często, jedno i (0 samo kłaść 
do uszu, zwłaszcza w zadaw nionych i zakorze­
nionych przesądach i słabościach. I  taż to cy-  
wiłizacya zepsuta, pełna egoizmu, zimna i nie­
czuła ma się nazy wać odrodzeniem ? —  Przepra­
szamy najmocniej szanownego korrespondeuta, 
żeśmy wypow iadając co nam ciążyło n a  sercu, 
tak się uczepili do wyrazu.

VV dałszm ciągu a r ty k u łu ,  au to r  odpraw iw ­
szy kro'kie'm wspomnieniem pisarzy 18. wieku, 
zastanawia się nad czasem obecnym i zaczyna 
od Tow arzystw a przyjaciół nau k ,  które pra­
w d a ,  że z francuskich form i obczyzny  nie w y ­
dobyw szy  się w odmęcie politycznych wichrów 
skonało. Nastąpiła W  alter skotacya ,  od któ­
rej au tor  zrobił skok do D w o rc a  i Blumowicza 
drukarzów  wileńskich, i b rodatych  przemyślni- 
ków z krobkami na plecach roznoszących dzieł­
ka , do zapalania fajek *) —  od których ma się 
rozpoczynać epoka narodow ych  pisarzy i z tych 
d robnych  nas ionek , jak mówi au to r ,  wywinął 
się na ro d o w y  pisarz P. J .  I. Kraszewski. Lecz 
być może bardzo , że tego narodowego pisarza, 
nie b y ło b y  wcale na świecie, gdyby  uprzednio 
inni nie wyrobili w yobrażeń narodow ych ; i o- 
puszczona o nich wzmianka, jakkolwiek w po ­
bieżnym obrazie, jest rażącą obacz pana Krasze­
wskiego, w prowadzonego do świątyni pamięci.

M niemalibyśmy że w y raz klassyczność po- 
w inienby już dzisiaj oznaczać to wszystko co 
nosi cechę prawdziwej piękności i gustu bez 
względu na jej dawność lub nowoczesność.

S zanow ny  autór przebiegając dzieła pod
^ g l ę d e m  historycznym i kładąc o b o k  siebie:

n a rodu  litewskiego T eodora  Narbutta ,
ko w e°  ^   ̂ Kraszewskiego i W ize ru n k i  nau-

w 1?°dziwia pracowitość mozolną ich auto-
ł i *j ieszcze skromuość i p raw dziwą

iron ia  a rzeczywista
• ^  szakze P an  Kraszewski w swoich

sze« sk i e g ^ ed“ eSO 2 ^ w s z y c i !  dziełek P . j j . K r a .

Studiach literackich za 20Ietnią przeszło pracę 
Pana INarbutta niezosiawił na nim suchej nitki. 
T ak  krzyczącej niesłuszności nawet P. Bejła 
w  swoich Mięszaninach n iby  obyczajnych , nie- 
mógł płazem przepuścić ; wszakże w tomie IV. 
W iln a  w przedmowie na karcie powiada Pan 
Kraszewski na kogoś, że jak pies z zawęgla 
szczeka teraz. Prawdziwie wspaniałe wyraże­
n ie ,  prawdziwie braterska przychylność.

W  dalszym nakoniec ciągu listu wspomina 
au tór  o coraz większym postępie pow rotu  na 
łono  w iary  przodków naszych. O bejrzaw szy  
się jednak pilnie, czyż nie mamią nas pozory? 
— P ra w d a ,  że więcej można widzieć odw ie­
dzające świątynie Pańskie, wiele modlących się 
i jeszcze więcej pięknie mówiących i piszących; 
lecz jakież to wszystko ma znaczenie, p o c h o ­
dząc z próżnego serca niezapełniouego wcale 
bojaznią Boga ,  miłością bliźniego; bo czyż k a r ­
czem nie stawiają coraz więcej, czy b row arów  
lieprzemyshwają coraz ogromniejszych i b a r ­

dzie, udoskonalonych, czy żydów po wsiach u b y ­
ło choć cokolwiek? -  a to z licznych p rzyk ła ­
dów powszechnej niemoralności przywiedliśmy 
jeden którego skutki są może okropniejsze od 
trucizny, malujący czarną n iewdzięczność i w o ­
łający o pom stę .—  O  zaiste niejeden z naszych 
odległych przodków, w yrzek łby  się wszystkie­
go i na pustyni szukał uspokojenia d u sz a ; —  
a obrona tak jest s ła b ą , że jej słuchać nie warto 
O w eż  życie nad  m ożność,  a stąd n iewypłatne 
długi i łzy nieszczęśliwych zawiedzionych. C z y  
próżuiactwa, owej matki złego i stąd idącej roz­
pusty  mniej teraz? czemże młodzież dobrego 
tonu ,  zatrudnia się dzisiaj? gdzie wiara publi­
czna owe V erbum  n o b ile ?— nawet najbardziej 
formalne, opisy, niewiele już dzisiaj ufności 
jednają. A czegóż dzisiaj niezaprzedadzą? chy ­
ba czego już n ie s ta ło . . . .  T ak i  to jeszcze ów  
zawołany postęp ,  którego nieśmiemy bardziej 
najaw w ychy lać  i chcemy ty lko  zwrócić uwagę, 
ze z ust doświadczonych szanownego k o r e s p o n ­
denta R u b o n a ,  oczekiwaćby się godziło samą 
zimną, ważuą praw dę ogołoconą z wszelkiej fau- 
tazyi usłyszeć.

»Atłas historyczny, genealogiczny, ch rono­
logiczny i geograficzny-, znany powgzechuie 
pod  nazwiskiem A. Lesage (Hrabiego de L a s -  
Cases) p rze łożny  na język polski z  dodatkiem 
kilku tablic w dziele francuskiem opuszczonych, 
jako to :  Genealogii M onarchów Rossyjskich, da­
w nych Królów Szkocyi,  Polski,  C ze ch  i W ę .  
gier, oraz Książąt Pom orsk ich  i Kurlandskich 
z pomocą wielu uczonych przez M aryą Reginę
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Nałęcz Korzeniowską. W ilno  w drukarni Jó ­
zefa Zawadzkiego 1844. in fol.

D otąd wyszły następne tablice: 1) Arkusz 
kolorow y na okładkę z tytułem i prospektem 
1 8 4 4 . 2) Arkusz naczelny ze wstępem do dzieła 
i kluczem do 3ch tablic genealogicznych 1844. 
3 ) Tablica genealogiczna Francyi 1843 . 4 ) Ta­
blica Monarchów Polskich do W ładysław a W ar- 
neńczyka, odbita 1844 . 5 )  Tablica kończy 
się na Józefie Ks. Poniatowskim r. 1813 . Ta 
tablica w druku. Następne tablicć przygoto­
w ane są do druku: 6) Tablica geneal. Anglii. 
7 ) Tablica historya święta 8) Tablica Cesa- 
rzów  Niemieckich z domu Habsburskiego i Lo- 
taryńskiego. 9) Tablica M onarchowie Rossyi 
z rodu R uryka. 10) Tablica z rodu Romano- 
wych. Te 10 tablic stanowić będą sposzyt 
pierwszy.

Znamienita ta p raca, niema żadnego związku 
z atlasem historycznym Polski i Rossyi składa 
jącym  dotąd 7 kart, przed kilkunastą laty w y­
danym ; który jest zupełnie odrębnym  utwo­
rem , podług innego planu dokonanym i cena 
jego dla zupełnie wyczerpanej edycyi dochodzi 
dzisiaj za każdy arkusz do 3 r. sr. —  W ypada 
nam ty lko dołączyć życzenie aby czcigodna a u ­
torka , uieustawala w c h w a l e b n e j  pracy i zwal­
czyła wszelkie przeszkody i trudności dla do­
prow adzenia dzieła do końca, w czem niech 
Bóg zdrowia i sił dodaje. —  W ydanie  prześli­
czne, zaszczyt drukom Zawadzkich.

( D alszy ciąg  nastfijji,')

Z P o z n a n i a .  —  Gazety kościelnej tutej­
szej Nr. 35. wyszedł i zaw iera : Stefan W it- 
wicki o Towiańszczyzuie. — O  legatach papie­
skich. — Dalszy ciąg hymnów tłumaczenia ks. 
Cielińskiego. — Sufragan Lalussek wyznaczył 
2 0 0  Tal. za napisanie najlepszego katechizmu 
dla dyecezyi W rocław skiej. —  Doniesienia ko- 
ścjelne z królestwa Polskiego. —  Z Rzymu itd.

C otylko otrzymałem nadselkę broni myśliw­
skiej z L e o d y u m  i S u h l ,  dokładnie do strze­
lania w ypróbow anej, za których dobroć ręczę, 
i polecam takową po niskich ale stałych cenach. 

A. K l u g ,  przy W rocławskiej ulicy Nr. 6.

l i i i  F l i n t y  a  P a r y ż a ,  Ł e o i l y u m  Lfj]
!S | i  S i l i l i  przedaje za bardzo umiarko- 

wane ceny i l ą j ą c  g w a r a n c y ą  
nuj Handel S. K r o n t h a l ,  Mjl
im  w rynku Nr. 98 ffłilnagtsatig«Mnistastijisn

.Najlepsze soczyste cytryny tuzin 
_  8 do 9 sgr., sto sztuk po 2 tal. 5 sgr.,

kupującym kistami taniej spuszczam, słodkie 
apelcyny i zielone pomarańcze po 
n a d e r  m i e r n e j  c e n i e ,  najprzedniejsza oliwa 
kwarta po 20 sgr.,

y y -  bardzo dobrą m a n n ę  i najlepszy 
tłu sty , wielki i m ały F im liu r s k i SĆr 
Śmietankowy (nie gorzki) zaw sze jeszcze 
tanio sprzedaję.

|p9~~ J ó z e f  E p h r a i m ;  W o d n a  ulica Nr. 1.

Tłusty Limb. ser śmietankowy (  funt po 
a y a sgr. • ) i najpierwsze nowe Hol. śledzie 
(sztuka po 3 ssr .) otrzym ał i poleca 

p r  #/. Ej. V t ' iv g e r .
p r z y  VVodnej u l ic y  w  d o m u  sz k o ły

imienia Ludwiki pod liczbą 30 .

Ceny targowe
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 28. Sierpnia 
1844. r.

od
T a l .  sg r .  f e n . |  T a l .

do
sgr .  f e n

Pszenicy sze fe l 
Zyta . dt.
Jęczm ien ia  dt. . 
O w sa . dt.
Tatarki d t .
G rochu  . dt. .
Ziemniaków dt. . 
Siana cetnar . 
S łom y kopa . . 
Masła garniec .

1 18 ------ 1 19 _
1 1 ------ 1 2 —

— 22 6 — 23 —

____ 17 — — 18 —

— 26 — — 28 —

____ 26 — — 28 —

____ 8 — — 9 —

____ 23 6 — 24 —

4 12 — 4 15 —

1 10 — 1 11 —

Nazwy kościołów.

W ' kościele katedralnym  . . . .  
W  kośc. farn. S. M aryi M agd. . 
"W  kościele S. W ojciecna  . - .  
W  kościele Ś. M arcina . . . • • 
Franciszk. (gmina niem.-batol.) • 
\V  kościele dawn. X X . Domin. 
W  kośc, Sióstr miłosierdzia . . 
W  kośc. ewaniel. ś .  K rzyża , . 
W  kośc. ewaniel. s. P io tra  . . 
W  kościele garnizonowym , . .

W  niedzielę dnia 1. W rześn ia  1844. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu ty g o d n ia  od d. 23. 
do 29. S ie rp n ia  r. b.

----------- --------- urodź, się um arło

przed  południem. po południu. e v|
2  u V o.
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ńs
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par

X .W ik .  Z ientkiew icz. — — 1 2 2 2 1
- Mans. Fabisz. —. — 2 1 2 1 —“~

- Man. Prokop. —  — * i 3 1 — 1
- Dziek. Kamieński. —  — 3 1 4 4 —
- P r. Grandke. X. Praeb. Grandke. — — — — *—
- Pracb. Scholtz. —  — — — — — *—*

K leryk W itla n . — — — — — —
P asto r Friedrich. Superintend. Fischer. 5 1 3 2
R. Kons. D r S iedler, —  — L 2 1 —
Kazn, dyw, Niese. — — 1 3 1

Ogoleni . . # 1 14 1 13 |  14 i 9 3

\


